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W DROGĘ!
W iosna się już kończy. Brak pracy  o d ­

czuwałby jednak w dalszym ciągu. Zda­
wało się' może niejednemu, że z nastaniem  
Wiosny rynek drukarsk i — ów bezrobot­
ny — przerzedzi się. Lecz na to  nie zanosi 
się w ca le .. Przeciwnie, bezrobotni przyby­
wają.'* Tu i ówdzie słyszy się, iż zarządy 
drukarń, nie chcąc pozbywać się lekko­
myślnie swoich stałych robotników, p ro ­
ponują im rozpoczęcie urlopów  w ypoczyn­
kowych w nadziei, iż przez ten czas będą 
mogły zaoszczędzić robotę dla pozostałych 
pracowników, względnie, będą w  możności 
przygotować lub zdobyć jakąś now ą ro­
botę.

Co pozostaje w  tym w ypadku do czynie­
nia? — ciśnie s i ę  każdemu robotnikow i 
pytanie na usta.

Naszem zdaniem, należy już te raz  korzy­
stać z urlopów  wypoczynkowych w  tych 
drukarniach, w których zarządy tego się 
domagają, w  tej nadzieji, żc może sytuacja 
na rynku pracy się polepszy.

Dalszem pzykazaniem  chwili obecnej 
jest, spowodować drogą agitacji i zachęty, 
kolegów młodych i zdrowych do udania się 
w podróż,

Je s t nas, bezrobotnych drukarzy, w  sto­
sunku do zapotrzebow ania, zbyt dużo. P o­
zostając w  siedzibie swojej Organizacji, 
marnujemy się bezużytecznie. Praw ie, że 
nie znamy najbliższej okolicy, a cóż dopie­
ro mówić o m iastach w iększych? K orzysta­
jąc z nieszczęścia, k tóre  nas dławi w  for­
mie chronicznego niemal bezrobocia, w in­
niśmy jednak ta k  pokierow ać sprawą, by 
ciągnąć z tego naszego przym usowego po­
łożenia przynajmniej korzyści moralne.

Można to  uczynić tylko w ten  sposób, iż 
bezrobotni w yruszą w  podróż. Nie za chle- 
bem, ale w dwu innych celach.

P ierw szy cel, to  poznanie rodzinnego 
kraju. P rzed kolegami młodymi, pozosta­
jącymi bez pracy, otw iera się wiele, b ar­
dzo wiele dróg. Można obejść całą Polskę, 
zwiedzić w ielkie miasta, a w nich d rukar­
nie na sposób europejski urządzone. M oż­
na zwiedzić zagłębia naftow e i węglowe, 
Łódź i w ybrzeże. T aka droga jak Lwów, 
Borysław, Kraków, Cieszyn, Katcwice, Po­
znań, Gdynia, Gdańsk, W arszaw a, Łódź, 
W ilno, Zaleszczyki, Stanisławów, dałaby 
nam wiele sposobności do poznania w arun­
ków, w  jakich żyją i  pracują nietylko dru­
karze, ale też i robotnicy innych zawodów. 
A pogląd na tak ie  życie przecież kształci 
i uszlachetnia człowieka.

Dla tych kolegów, którzy drogę taką 
mają już za sobą, pozostaje droga dalsza, 
na zachód. Rumunja, Czechosłowacja, Ju- 
gosławja, A ustrja, Niemcy, Francja, Holan- 
dja, Danja, Szwecja, Norwegja, Estonja, 
Finlandja.

Nie jest to  żadną m rzonką ani fantazją! 
W  gronie naszych kolegów mamy takich, 
k tórzy  przed wojną pieszo przeszli przez 
A ustrję, Niemcy, Francję, W łochy, Rumu- 
nję i Rosję,

Kilkudziesięcioletnie doświadczenie do­
wodzi niezbicie, że koledzy, którzy byli 
w  podróży, tylko indywidualnie na tern zy­
skiwali. W szyscy starsi koledzy, którzy 
dziś pracują, to  byli w ielokrotni podróżni. 
Dziś, dzięki doświadczeniu, nabytem u w  po- 
dróży, dzięki zwiedzeniu i zapoznaniu się 
z technicznem i wynalazkam i i udoskona­
leniam i — koledzy ci w łaśnie pozostają 
w pracy.

Dzisiejsi koledzy bezkondycyjni, ci m łod­
si, to przew ażnie koledzy, wypisani w cza­
sie wojny światowej, lub w  latach powo- 
jennnych. Pierw si wypisani w tedy, kiedy 
w drukarniach b rak  było instruktorów , 
zatrudnionych w row ach strzeleckich. W ów ­
czas starszy uczeń, niewiele umiejąc sam, 
uczył drugiego. S tąd  brak i zawodowe tych 
kolegów. Drudzy, wypisani w  latach pow o­
jennych, trafili na czasy, w  których w ła­
ściciele drukarń  nie w iele dbali o zaw odo­
w e wyszkolenie uczni. Nic też dziwnego, 
że po wypisie znaleźli się na bruku. Lecz 
nie powinni się tern zrażać tak  pierwsi, 
jako też i drudzy. Doświadczenie zawodo­
w e m ożna nabyć drogą zwiedzania Wiel­
kich m iast tak  w Polsce samej, jako też 
ii zagranicą, gdzie znachodzą się olbrzymie 
drukarnie.

Dawniej przedsiębiorca chętnie b ra ł do 
kondycji robotnika, który  był w  podróży, 
w iedział bowiem, że ów robotnik  w  czasie 
podróży uzupełniał swoje wiadomości. W i­
dział św iat i ludzi i to  już w ystarczało, by 
tak i robotnik otrzym ał pracę, Ale też wy­
pisawszy ucznia, puszczał go z kondycji, 
zachęcając do podróży i zapew niając go, 
że gdy wróci z niej, stanie zpow rotem  do 
kaszty, czy do maszyny.

Dziś czasy się zmieniły, ale znacznie na 
lepsze, dla kolegów, udających się w po­
dróż, Organizacja daje ekw ipunek (obu­
wie), zapomogi, obok noclegów.

Nie marnujmy przeto  czasu, ni młodości. 
Na podróży zyskać tylko możemy, nigdy 
stracić. Udając się w  podróż, odciążymy 
nasz rynek w ew nętrzny od nadm iaru rąk  
bezrobotnych, umożliwiwszy kolegom sta r­

szym stanięcie do kondycji, a rów nocześ­
nie odciążymy kolegów pracujących od 
w płacania zbyt wielkich opłat na rzecz bez­
robotnych. Przedew szystkiem  jednak od­
niesiemy korzyść m oralną, a ta  jest w ięcej 
w arta, niż stosy złota.

Podróż nie hańbi, a owszem uczy!
To muszą mieć na uwadze wszyscy m ło­

dzi koledzy bezkondycyjni, p rzed  którymi 
stoi otworem  droga w  świat. Tam  nauczą 
się wielu rzeczy potrzebnych i  pożytecz­
nych w  ich późniejszem życiu i dla ich 
w łasnego dobra domagamy się od  nich, by 
wyruszyli w drogę.

Adam Bober.

POLITYKA I BEZPARTYJNOŚĆ
Z powodu artykułu  kol. B urkota pod po­

wyższym tytułem  pozwalam  sobie na sk re ­
ślenie kilku uwag ujętych z innego punk­
tu widzenia. Poruszone w  artykule tym 
sprawy nie są tak  jasne, jak je p rzedsta ­
w ił kol, B., zostały  one bowiem przez n ie­
go przedstaw ione i uzasadnione jedno­
stronnie.

Kol. B., powołując się na w stępie swego 
artykułu  na sta tu t naszego Związku, przy­
tacza kilka paragrafów , k tó re  określają 
ustrój i stosunek Związku do partyj poli­
tycznych. S ta tu t każdego zrzeszenia w i­
nien być jego fundam entem  i zarazem  re ­
gulatorem  i musi odpow iadać interesom  
danej organizacji. W szystkie jego paragra- 
ty  winny być określone szczegółowo i ja ­
sno. Przypatrzm y się bliżej statu tow i n a ­
szego Związku, czy jest on określony ja­
sno i czy nie zaw iera kwestyj spornych. 
Par. 16 pow iada, iż „Związek jest organi­
zacją bezpartyjną, wykonywa swą działal­
ność samodzielnie i broni interesów  zawo­
dowych. Kol. B. dodaje następujący ko­
m entarz: „Związek jest bezpartyjny i  sa ­
modzielny, to znaczy, iż Związek nie może 
wchodzić w skład żadnej partji, nie może 
podlegać dyrektywom żadnej partji, ani 
też nie może być od jakiejkolwiek partji 
zależny“. Par. 3 pow iada: „Celem Związku 
jest ochrona interesów  zawodowych i eko­
nomicznych pracow ników  przem ysłu gra­
ficznego". W  dalszych ustępach tychże p a ­
ragrafów podane są środki do osiągnięcia 
polepszenia bytu. N atom iast par. 17 jest, 
mojem zdaniem, sprzeczny z par. 3, bo po­
w iada: „Związek może łączyć się z inne- 
mi organizacjami w kraju i zagranicą". Tu 
kol. B. korzysta z tej sprzeczności i dowo­
dzi, że „Związek może i powinien zajmo­
w ać się m. in. sprawami politycznemi i po­
winien oprzeć się o polityczną p artję  PPS.,
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ja k o  n iby  jedyną ob ron ic ie lką  k lasy  ro b o t­
niczej. M ojem  zdaniem  op ie ran ie  się zw iąz­
ków  zaw odow ych o p a r tje  po lityczne  jest 
dla tych zw iązków  b ard zo  ryzykow ne i w 
p ra k ty c e  p rzynosi tym że zw iązkom  w ięcej 
s tr a t  niż korzyści. W iadom o bow iem , iż 
p a rtje  po lityczne u legają nastro jom  po li­
tycznym  ogółu i różnym  przeobrażen iom , 
zm ieniają idee, k ie ru n e k  i t. p. W  pew nym  
czasie  m a w p ływ  na m asy  ro b o tn icze  PPS., 
w  innym  zaś czasie  m oże objąć „rząd  dusz" 
tychże m as BBS., a znów  k iedyindziej NPR. 
i t. p . C zy zw iązk i zaw odow e, n iby  sam o­
dzielne, a  op iera jące  się dziś o jedną z p a r-  
tyj ii p o n ie k ąd  przy jm ujące jej id ee  —  ju ­
tro  m ają za w racać  i  angażow ać się gdzie­
indz ie j?  S ądzę, że zw iązk i zaw odow e tw o­
rzą życie, a p a r tje  po lityczne są ty lko  je ­
go odbiciem  —  w ięc raczej p a rtje  w inny  
się nag inać  do w ym agań zw iązków , a nie 
odw ro tn ie.

A  te ra z  k ilk a  uw ag o po lityce . N ależy  
tu  odróżnić dw a zasadn iczo  odm ienne p o ­
jęcia , a m ianow icie: p o lity k ę  ekonom iczną  
i  p o lity k ę  partyjną. C ałe  życie gosp o d ar­
cze jest o p a r te  na po lityce  ekonom icznej, 
a  k aż d a  w a lk a  o b y t śc iśle  z n ią  zw iązana. 
Je s te m  p rzekonany , że p o d  tym  w zględem  
będziem y w szyscy  zgodni. Z w iązki zaw o­
dow e są w łaśn ie  do tego  pow ołane , ab y  za 
pom ocą p o lityk i ekonom icznej w yw alczyły  
d la  sw ych cz łonków  lepszy  byt. N ależy  t e ­
ra z  p o staw ić  py tan ie , czy o rgan izac ja  za ­
w odow a m a w  sobie ty le  siły  żyw otnej, 
ab y  m ogła sam odzieln ie, b ez  oparc ia  się
0 ja k ąk o lw ie k  p a rtję  po lityczną, w y w al­
czyć lepsze  w aru n k i bytu . K ażda o rgan i­
zac ja  zaw odow a siłę tę  będz ie  posiadała  
w  całej p e łn i —  ty lk o  w tenczas, jeżeli b ę ­
dzie s ta ła  n a  w yżynie sw ego zadan ia . J e ­
żeli chcem y zachow ać siłę  w ew n ętrzn ą , 
to  n ie  w olno nam , pośredn io  czy b ez p o ­
średn io , op rzeć się o jak ąk o lw iek  p a rtję  
po lityczną, gdyż w  tak im  ra z ie  zo s tan ie ­
m y  z b iegiem  czasu  p rzez  n ią  zupełn ie  
opanow an i i  w yzyskan i do  celów  czysto  
party jnych . P rzypom inam , że organizacja 
d ru k a rz y  n iem ieck ich  „V erband  (już za 
czasów  p rzedw o jennych  w yw alczy ła  sobie 
ko rzystn ie jsze  w aru n k i p ra c y  i  p ła c y  od 
innych zaw odów , jak : w yższe zarobki,
k ró tszy  czas p racy , p ła tn e  św ię ta  i  t. p. 
Z dobycze te  nie zo s ta ły  osiągn ię te  ani na 
te re n ie  p a rlam en ta ry zm u  a n i też  p rz y  p o ­
m ocy  p a rtji po litycznej, lecz  p rze z  w alk ę  
ekonom iczną i li ty lk o  o w łasnych  siłach , 
a  siłą  tą  b y ła  apolityczność, so lidarność
1 k a rn o ść  w  szereg ach  te jż e  'organizacji.

Z w iązek  nasz  jak o  zaw odow y łączy  w  so ­
b ie p rac o w n ik ó w  zaw odu graficznego, bez 
ró żn icy  czy w y zn an ia  czy  te ż  orjen tacji 
po litycznej i je s t p o w o łan y  do obrony  in ­
te re só w  ekonom icznych  sw ych członków , 
n ie  zaś po litycznych ; n ie  m a  w ięc  praw a 
w b re w  w oli poszczególnych  cz łonków  n a ­
rz u c a ć  im  p o śred n io  lub b ezp o śred n io  ja ­
k iegoko lw iek  p rze k o n an ia  politycznego, 
gdyż uw ażam  to  za w k raczan ie  w  p raw a  
w olnośc i p rze k o n ań  osobistych . N atom iast 
k aż d y  cz ło n ek  m a p ra w o  poza zw iązkiem  
n ależeć  do p artji, k tó ra  odpow iada jego 
p rzek o n an io m  politycznym . P a r tje  po lity cz­
n e  naogó ł nie w a lczą  ty le  o b y t ro b o tn ik a  
ja k  o pozyskan ie  go dla swych celów  p a r ­
ty jno-po litycznych , k tó rem i są: zagarn ięc ie  
w ład z y  w  p ań s tw ie  i zm ianę jego ustro ju . 
F o rm a ustro ju  państw ow ego  i  rz ą d y  p a r ­

tyjne n iezaw sze dają rob o tn ik o w i g w aran ­
cję po lepszen ia  bytu . Ja sk ra w y m  dow o­
dem  —  faszyzm  i bolszew izm , tam  sk rajny  
nacjonalizm , tu  d y k ta tu ra  już nie p ro le- 
ta rja tu , lecz k rw aw a d y k ta tu ra  pew nej 
k lik i p ro le ta r jac k ie j nad  p ro le ta rja tem .

Kwestjii po lityczno -party jnych  n ie po w in ­
no  się z  zasady  p o ru szać  w  piśm ie zaw odo- 
w em  ja k o  o rgan ie  Zw iązku, gdyż słuszn ie 
w yw ołu ją o n e  sp rzeciw y  u tych, k tó rzy  są 
innego p rzek o n an ia . P oniew aż w  „W iad. 
G raf. dosyć częs to  ukazu ją  się artykuły , 
w  k tó ry ch  o tw arc ie  w ysuw a się  p a rtję  
P. P. S., jak o  tę , do  której! cz łonkow ie zw ią- 
ku  n a leżeć  w inni, jestem  zn iew olony  i tej 
sp raw ie  k ilka  uw ag pośw ięcić. H asła  g ło­
szone p rzez  p a rtje  socjalistyczne: „p recz 
z kap ita lizm em , p re c z  z w ojną" i  t. p. są 
p o n ie k ąd  zap rzeczen iem  ich w łasnych  czy­
nów  i sp rzeczne z życiem  rzeczyw istem . 
M usim y p ro w ad zić  bezw zględną w alkę  
z w yzyskiem  kapitalistycznym , lecz w alk a  
z kap ita lizm em  jak o  tak im  je st w p ro s t u to- 
pją, bo  bez kap ita lizm u n ie m oże is tn ieć  
żad n e  państw o , m a go n a w e t R osja sow ie­
cka, k tó ra  go zw alcza w  innych p ań s tw ac h  
„burżuazyjnych", a jednocześn ie s ta ra  się 
od n ich  zaciągnąć pożyczk i i  naw iązuje 
stosunki handlow e. G dy nie będzie  k a p ita ­
lizmu, nie będz ie  p rzem ysłu  i p racy , 
a w ten c za s  co się s tan ie  z p ro le ta r ja te m ?  
Socjalizm  w alczy  p rzec iw  kap ita listom , 
lecz n ie  jest to  żadna ta jem nica , że jego 
p rzy w ó d cy  są sam i n ie ra z  w ielkim i k a p i­
ta listam i.

D rugą ja sk ra w ą  sp rzecznością  je s t hasło  
„p recz  z w ojną", N ie p o trz e b a  tu  p rz e d ­
staw iać  straszliw ych  sk u tk ó w  w ojny, bo 
jeszcze dziś je  w szyscy odczuw am y, i  n ik t 
jej n ie  pragnie , lecz p rze d  najazdem  tr z e ­
b a  się bronić. G dy P o lsk a  w zm acnia obro­
nę sw ych granic, to  socjalizm  m iędzyna­
rodow y  p ro te s tu je  i w o ła: „p recz  z w ojną . 
N atom iast w  N iem czech socjaliści u ch w a­
lają w ielk ie  sum y na zb ro jen ia  m iędzy, in- 
nem i i  p rzec iw  Polsce . K iedy p o d czas in ­
w azji bo lszew ickiej dzik ie h o rd y  s ta ły  
pod  W arszaw ą , n iszczyły  i p a liły  m ienie 
ro b o tn ik a  polskiego, to  M iędzynarodów ka 
am ste rd am sk a  w y d a ła  n ak a z  s tra jk u  ro b o t­
n ików  po rto w y ch , by  tym  sposobem  u n ie ­
m ożliw ić dow óz b ron i dla P o lsk i i  tem  
sam em  u ła tw ić  zw ycięstw o  bolszew izm ow i. 
N atom iast p rzec iw  czerw onym  siepaczom  
bolszew ickim , k tó rzy  s trac ili ty s iące  ro­
syjskiego p ro le ta r ja tu  i  jeszcze dziś go d rę ­
czą, M iędzynarodów ka am ste rd a m sk a  nie 
zdoby ła  się  n a  p ro te s t an i na jeden  strajk , 
k tó ry b y  zam an ifestow ał w  o b ro n ie  ro b o t­
n ika  rosyjskiego.

P od ług  kol. B u rk o ta  n ie  jest ta k ż e  sp rze­
czne ze s ta tu te m  ag itow an ie  w  organie 
Zw iązku za św ię tem  1-go m aja (sławne 
„Św ięć się 1-szy m aja"), o raz  uchw alan ie  
p ro te s tó w  na zjazdach  Z w iązku  D ru k arzy  
p rzec iw  „uciskow i" m iejszości n a ro d o ­
w ych  i t. p. po litycznych  postu la tó w . Co 
do św ięcen ia 1-go m aja, to  m ojem  zda­
niem  jest ono p o stu la tem  w yłączn ie  par- 
tyj socjalistycznych i  o rganizacy j sto jących 
pod  ich  w pływ em  —  nie mówiąc już o Bol- 
szewji, gdzie ono je st św ięcone z n ak azu  
„ rządu  p ro le ta rjack ieg o " . U  n as  w  P olsce 
ag itacja za tem  św ię tem  tem  mniej je s t 
po p u la rn a , że  już 3-go m aja  m am y św ię to  
ogólno-państw ow e. N ie będę tu  p isa ł o zn a­
czeniu konsty tucji 3-go m aja, k tó ra  zap o ­

cz ą tk o w a ła  w olność i d la  p ro le ta rja tu , lecz 
uczynię to  p rzy  innej okazji. Zgodzim y się 
w ięc chyba z tem , że by łoby  absu rdem  żą ­
dać dw óch św iąt, odległych od siebie o je­
den  dzień.

Co do pow zię tych  n a  o sta tn im  Z jeździe 
uchw ał po litycznych  i  zw iązanej z niem i 
dyskusji, ogłoszonej w  „S praw ozdaniu", 
to  p rzyznam  się, że ro b iło  ono w rażen ie  
raczej w iecu  po litycznego  —  nie zjazdu o r­
ganizacji zaw odow ej. M am y p rze c ie ż  sp raw  
organizacy jno-zaw odow ych ta k  w iele nie- 
zała tw ionych , b a rd zo  dużo  je st do z ro b ie ­
n ia , by  w yrob ić  cz łonków  pod  w zględem  
so lidarności i karnośc i. C zy n ie  lepiej b y ­
łoby  w y ład o w ać energ ję w  tym  k ie runku , 
a sp raw y  czysto  po lityczne  pozostaw ić  o r­
ganizacjom  politycznym ? G ubim y się 
w  rozm achu  p rac y  za szerokim  i za ró żn o ­
rodnym , a  rez u lta ty  osiągam y n ik łe , bo 
jesteśm y za  s łab i i  organ izacy jn ie , jak o  c a ­
łość, jeszcze ta k  b a rd z o  niew yrobien i.

P rzeżyw am y s tra szn y  k ryzys gosp o d ar­
czy: bezrobocie , nędza, a ta k i  n a  nasze  zdo­
bycze w  ciężk iej w a lce  uzyskane. W y tęż ­
m y te d y  w szy stk ie  siły do obrony  naszych  
in te resó w  zaw odow ych i  ekonom icznych, 
p racu jm y  n a d  po łączen iem  w szystk ich  p ra ­
cow ników  graficznych  w  jed en  silny Z w ią­
zek. Je s te m  pew ny, że p ra c a  w  tym  k ie ­
ru n k u  n as  n ie  zaw iedzie i  w yda  pożądany  
owoc. WŁ W eiland.

CZY ROZBICIE JEST 
NIEZBĘDNE?

B an k ru c tw o  h as ła  w sp ó łp rac y  z k a p ita ­
łem, spow odow ane obniżeniem  za robków  
w  Poznańsk iem , w yw oła ło  w rzen ie  w śród  
w spólnociarzy . P rezesi od d zia łó w  W spó l­
noty, zeb ran i na Z jeździe w  Poznaniu , sa ­
mi to  b an k ru c tw o  stw ierdzili, zaznaczając 
w  p rzy ję te j p rz e z  Z jazd rezolucji, iż  „ob­
cięcie za ro b k ó w  n a s tą p iło  w łaśn ie  w  woj. 
poznańsk iem  a pom orsk iem , gdzie nasz 
Z w iązek  (czytaj W spólnota) m a najliczn ie j­
szych członków . N atom iast w  innych w o­
jew ódz tw ach  w łaśc ic ie le  zak ład ó w  grafi­
cznych m im o w yższej ta ry fy  n ie uczynili 
tego".

B an k ru c tw o  n acze lnego  h as ła  w spó lno­
ciarzy  w yw ołało  najrozm aitsze  ko m en tarze  
i najrozm aitsze  w nioski. N ajbardziej logi­
cznym  jest w niosek : w łaścic ie le  d ru k arń  
jedynie d la tego  n arzucili obniżkę za ro b ­
ków  w w ojw ództw ie poznańsk iem  i pom o r­
skiem  a nigdzieindziej, że n a  tym  te re n ie  
d ru k a rze  są rozdw ojen i, a p rze z  to  o sła ­
bieni. O słab ien i są  d latego, iż tam  grasu je 
„W spó lno ta", za łożona p rz e z  w łaścic ie li 
d la obrony  ich  in te resów . Z tych  p rz e s ła ­
n ek  w y p ły n ą ł dalszy  w n iosek : jesteśm y
p rz e z  rozb ic ie  osłab ien i, p rz e to  n a leży  się 
po łączyć, by  w spólnem i siłam i b ron ić  się 
p rze d  w yzyskiem .

M yśl o p o łączen iu  za k ie łk o w a ła  w  obu 
o rgan izac jach . E c h a  te j myśli' p rze jaw iły  
siię n a  w spom nianym  zjeździe; „z rozpaczo ­
ny  p raco w n ik  rzuci się w  objęcia cze rw o ­
nych".

M yśl o p o łączen iu  w ielce  zan iepoko iła  
p rzyw ódców  „W spó lno ty". S ta ra ją  się 
w szelk iem i sposobam i p rze k o n ać  sw ych 
członków , iż  is tn ien ie  k ilku  organizacyj w 
jednym  zaw odzę je st n iezbędne. N iem al 
ca ły  6 -ty  num er „D ruk. P o lsk ,"  tem u jest 
pośw ięcony.
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Do n ied aw n a  w spó lnociarze  w ysuw ali 
bezparty jność . W  num erze 6-tym  udaw a- 
dniają, iż  u nas i  na całym  św iecie  zw iązki 
zaw odow e są ty lk o  do  p ew nego  stopnia 
b ezparty jnem i i  apo litycznem i; że każdy  
zw iązek  n a leży  czy o p ie ra  się o jak ąś  p a r-  
tję  po lityczną. By jaknajm ocniej udow od­
nić n iezbędność  rozb ic ia  organizacyjnego 
d ru k arzy , w yliczyli aż dziew ięć zw iązków  
d ru k arsk ich  w  Polsce. By liczbę zw iązków  
jaknajw ięcej pow iększyć zaliczyli do  dru­
karzy  litog rafów  i  chem igrafów ; n ie s te ty  
n ieb o racy  nie w iedzieli, iż  is tn ie je  w  W a r­
szaw ie jeszcze dw a ta k ie  „d ru k a rsk ie  
zw iązk i'1, a m ianow icie in tro lig a to ró w  
i  chem igrafów . A  szkoda, m ieliby  11 za ­
m iast 9!

Z astanów m y się, c o  to  za  zw iązk i i czy 
odgryw ają one ro lę  i ja k ą  w  życiu zaw o- 
dow em  d ru k arzy . D w a zw iązk i n iem ieckie, 
pozosta ło ści p o  okupac ji n iem ieckiej, sk ła ­
dają się z niem ców , n a leżących  k iedyś do 
n iem ieck ich  zw iązków , żadnej ro li dziś nie 
odgryw ają, z n a tu ry  rzeczy  sk azan e  są n a  
w ym arc ie. Z w iązek  żydow sk i s to i poza  
po lskim  ruchem  zaw odow ym . Z w iązek  sa ­
nacyjny  is tn ia ł ty lk o  na p ap ierze , z re sz tą  
już on n ie  istn ieje , bo  p o łączony  z o s ta ł ze 
zw iązk iem  bebesow skim . T en  o sta tn i jako 
jedyną sw ą działa lność w y k az a ł o fiarow y­
w an ie  p ra c y  za n iższą cenę. W arszaw sk i 
Z w iązek  D ruk. (daw niejszy  cech) to  nie 
zw iązek  lecz organizacja filan trop ijna, do 
k tó re j n a leż ą  klasow cy, m iędzy  inneini i 
n iżej podp isany . P o zo sta łe  dw a zw iązki — 
to  „W sp ó ln o ta" i  k lasow y,

Z pow yższego  w ynika, iż w  polsk im  ru ­
chu zaw odow ym  m am y n ie dziew ięć lecz 
trz y  organizacje. R ozdęcie do dziew ięciu, 
z rob ione by ło  celow o, by  m ocniej udow o­
dnić rozczarow anym  do w łasnej o rgan iza­
cji w spólnooiarzom , iż  ro zb ic ie  o rgan iza­
cyjne d ru k a rzy  je st n iezbędne.

P rzejdźm y te ra z  do  celów  i ta k ty k i 
„W sp ó ln o ty "  i! k lasow ego związku,! gdyż 
w  poznańsk iem  ty lk o  one istn ie ją :

„D ruk . P o lsk i"  dzieli zw iązk i na „dw a 
zasadn icze  k ie ru n k i ideow e: narodow o  - 
ch rześc ijańsk i i  socjalno - kom unistyczny  ■ 
P o d z ia ł do  p ew n eg o  s to p n ia  trafny . Z a­
s trzegam  się, iż  Z w iązek  k lasow y nie jest 
zw iązk iem  socjalistyczno  - kom unistycz­
nym, o czem  osobno pom ów im y. Zw iązki 
„narodow o - ch rześc ijańsk ie" i inne „żó ł­
te " , tw orzone są p rzez  różne  po lityczne 
s tro n n ic tw a burżuazy jne w  celu rozb ijan ia  
ruchu  robo tn iczego . P a r tje  szukają zw olen­
n ików  dla sw ych h ase ł w śró d  p ro le ta rja tu , 
by  op ie ra jąc  się na tych  zw olennikach  
gnębić ich  i p o zo s ta ły  p ro le ta r ia t. W  d ru ­
k a rs tw ie  ta k ą  o rgan izac ją je s t w łaśnie 
„W spó lno ta", k tó ra  p o w sta ła  z łam istra j­
ków  po d czas stra jku , w y sy ła ła  łam istra j­
ków  na m iejsce op iera jących  się w yzysko­
w i kolegów, a o sta tn io  p rze z  sw e istn ien ie  
um ożliw iła w  P oznańsk iem  narzucen ie  zni­
żk i za robków . W strzy m an y  w  rozw oju  
W arszaw ski oddział W spó lno ty  — Zw, P ra ­
cy  Polskiej, za łożony  p rzez  endecję, ró w ­
nież p rzy ch o d ził z pom ocą w łaścic ielom  
d ru k arń , gdy ci zw alczali op iera jących  się 
W yzyskowi kolegów . K rak o w sk i oddział 
W spó lno ty  ró w n ież  p o w sta ł p o d czas s tra j­
ku. M am y w ięc tu  w ym ow ne p rzyk łady , 
ku  czem u służą ow e „narodow o ■ ch rz e ­
śc ijańsk ie" i  inne „ż ó łte "  organizacje. Są 
one organizacjam i zakładanem ii p rzez  k a ­

p ita lis tów , by  im  pom agały  w yzysk iw ać 
robo tn ików . N iestety , jak  to  w ykazuje 
działa lność W spólnoty , ro lę  tę  one sp e ł­
n iają.

P o zo sta łe  zw iązki, n ieza leżne od bur- 
żuazyjnych s tronn ic tw , są to  zw iązki, z a ­
k ład an e  p rzez  p ro le ta r ja t w  celu obrony 
sw ych in te resów . O ne jedynie b ron ią  ro ­
bo tn ików  p rze d  w yzyskiem  kap ita łu , a  ta k ­
że p rze d  zd ra d ą  „żółtych".

D o ta k ich  zw iązków  należy  k lasow y 
zw iązek  d rukarzy .

K oledzy  poznańscy , polacy, n a  swym 
te re n ie  m ają dwa zw iązk i —  W spólno tę  
i  K lasow y; zw iązek  służący  in te resom  k a ­
p ita łu  i  zw iązek  b ron iący  p rz e d  w yzy­
skiem . N aczelne h as ło  W spólnoty  „w spół­
p ra c a  z k ap ita łem ", okazało  się blagą, 
gdyż obn iżka za robków  w ykazała , że k a ­
p ita ł  nie w sp ó łp racu je  z robo tn ikam i lecz 
ich w yzyskuje. C ała  działa lność w spólno­
ty  od p ie rw szeg o  dn ia pow ołan ia  jej do ży­
c ia  p rzez  p. P aw łow skiego , n as taw io n a  jest 
n a  p o p ie ran ie  k ap ita lis tó w  drukarsk ich . 
N atom ias t k lasow y zw iązek  w alczy  z w y­
zyskiem , b ron i ro b o tn ik ó w  p rze d  kap ita łem . 
P rzypom nijc ie  sobie, jak  to  p ro le ta r ja t d ru ­
k a rsk i z całej P o lsk i p rzychodził z m o ra l­
ną i finansow ą pom ocą, gdy ko ledzy  p o z ­
n ań scy  strajkow ali, by  uzyskać lepsze  w a­
runki; p racy .

W spó lnociarze  m ają do w yboru : p ozo ­
s taw ać  w  łam istra jkow sk iej organizacji, 
dopom agać lub u ła tw iać  w łaścicielom  w y ­
zysk  i p rze p ro w ad z an ie  zniżek, czy  też  
prze jść  do  szeregów  zw iązku, bron iącego  
p rze d  w yzyskiem .

N iech m ają  ciąg le w  pam ięci, iż „obcię- 
w ych  organizacyj, jest n iezb ęd n e  ty lk o  dla 
in te re só w  k ap ita lis tów , na tom iast p rzynosi 
n iep o w e to w an e  szkody  robotn ikom .

N iech m ają  ciągle w  pam ięci,! ż „obcię­
c ie  za ro b k ó w  n a s tą p iło  w łaśn ie w  woj. 
poznańsk iem  i pom orskiem , tam , gdzie 
W sp ó ln o ta  m a najw ięcej członków ".

N iech się decydują szybko, bo w łaśc i­
c ie le  d ru k a rń  szykują im drugi „zastrzyk"!

A.  Burkot.
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Z PLENARNEGO POSIEDZENIA ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO W  DNIU 7.VI.

Obecni na posiedzeniu członkowie Zarządu 
Głównego koledzy: Gottschallk, Szczucki, Szyn­
dler, Glinko Jabłoński, Patalong, Kusyk, Ta­
siemki, Burkot, Pietruszewski, Bauman, Koral’, 
Skrzyński1, Witkowski, Zegart oraz członkowie 
Głównej Komisji Rewizyjnej koledzy Kuśmier- 
siki, Wesołowski, Sypta, Soszko i Kantorek.

Przewodniczy kol. Gottsohalk, protokół pro­
wadzi kol. Koral,

Koli. Gottschałk, otwierając posiedzenie, za­
wiadamia, iż z ramienia Oddziału Krakowskie­
go w posiedzeniu b i e r z e  udział obecny jego 
przewodnczący kol. Jabłoński, którego, przed­
stawił uczestnikom posiedzenia.

Następnie koli. przewodniczący odczytuje po­
rządek dzienny plenarnego posiedzenia: 1. od­
czytanie i  zatwierdzenie protokółu z plenarne­
go posiedzenia Zarządu Głównego z dnia 22-go 
lutego 1931 ir.; 2. sprawozdania: a) sekretaria­
tu, b) kasowe, c) Głównej Komisji Rewizyjnej., 
3, finanse Centrali, 4. zabezpieczenie należno­
ści Centrali od Oddziału Poznańskiego1, 5. akcje 
cennikowe, 6. zawieszenie podróży, 7. ubezpie­
czenie funkcjonarjusza Związku, 8, w, wnioski.

Kol. Kusyk wnosi o skreślenie z porządku 
dziennego p. 6 zawieszenie podróży. Po wyjaś­
nieniach sekretarza kol. Szczuckiego, iż spra­
wa ta  postawiona została na porządku dzien­

nym na skutek uchwały Zarządu Głównego po­
wziętej na poprzednieim plenarnem. posiedze­
niu i że w myśli tej uchwały został zebrany 
odpowiedni m aterjał statystyczny, który będzie 
podany do wiadomości plenum, koli. Kusyk od 
swego wniosku odstąpił, poczerń porządek 
dzienny został przyjęty.

Sprawozdanie seikretarjatu złożył kol, Szczu­
cki. Omówiwszy ogólną sytuację gospodarczą 
kraju, budżet państwa i przewidywany w  nim 
deficyt, pożyczki zagraniczne, 15% zniżkę upo­
sażeń pracowników państwowych, zamierzoną 
ich redukcję o 20%, ograniczanie akcji zasiłko­
wej dla bezrobotnych przez Fundusz Bezrobo­
cia, pogorszenie się sytuacji w  przemyśle i  han­
dlu, przeszedł do ezćzegółowszego omówienia 
sytuacji w przemyśle drukarskim, konstatując 
na szeregu przykładów dalsze jej pogorszenie. 
Bezrobocie wśród drukarzy w  okresie sprawo­
zdawczym wzrosło w dalszym ciągu i według 
danych, nadesłanych przez 16 Oddziałów Zw„ 
obejmowało w  tygodniu 21 r. h. 1143 członków. 
Brak danych z 7 Oddziałów. Łącznie z  temi 
Oddziałami przypuszczalna liczba bezrobotnych 
całkowicie wynosi około 1200, Poza tern około 
300 członków dotkniętych jest bezrobociem 
częściowem. Ogółem bezrobociem dotkniętych 
jest około 1500 członków Związku.

Przy talkim stanie bezrobocia n iektóre Od­
działy zmuszone zostały do wprowadzenia nad­
zwyczajnych opodatkowań, które wahają się  
w  granicach od 2 do 12%,. Szczegółowe dane, 
dotyczące stanu bezrobocia, wpływów i  w y­
datków Oddziałów, w kładek nadzwyczajnych 
i zwyczajnych oraz minimum zostały doręczo­
ne w odbitkach uczestnikom posiedzenia i za­
łączone do niniejszego protokółu.

W szczególnie ciężkiem położeniu znajdują 
się Oddziały Włocławek, Częstochowa P io tr­
ków, Radom. Oddział Lublin na skutek wiel­
kiego bezrobocia i ciężkiej sytuacji zawiesił 
swą działalność organizacyjną, pozostając nara- 
zie, lokalną organizacją z wkładką 50 gr. Lep­
szą jest sytuacja Oddziału Płockiego, k tóry  
w tej chwili wcale nic ma bezrobotnych.

Koledzy w Nowogródku przystępują do* zor­
ganizowania Oddziału naszego Związku, który 
będzie liczył 3)7 członków. Dnia 14 czerwca 
b. r, wyjedzie do Nowogródka na zebranie or­
ganizacyjne delegat Zarządu Głównego. Akces 
do Oddziału1 przy Centrali zgłosili1 koledzy z Za­
wiercia i Kołomyi. Tych ostatnich Wydział 
przekazał Oddziałowi. Lwowskiemu.

Oddział Płocki z polecenia W ydziału W yko­
nawczego odwiedził przez swego, delegata, kol. 
Morawskiego, szereg miejscowości w celach 
organizacyjnych, mianowicie Koło, Kutno, Ko­
nin, Gostynin, Łęczycę i Turek, Pozyskano 
w ten, sposób około, 20 członków.

Dnia 8 marca 1931 r. wyjeżdżał delegat Za­
rządu Głównego na walne zebranie Oddziału 
Poznańskiego, a dnia 26 kwietnia — na walne 
zebranie Oddziału Brzeskiego.

W skutek niesnasek i niewłaściwego stano­
wiska Oddziału Cieszyńskiego groziło Oddzia­
łowi .Śląskiemu rozpadnięcie się ma trzy  od­
rębne Oddziały—Katowicki, Bielski i  Cieszyń­
ski, jak było przedtem. Nieporozumienia z Od­
działem Cieszyńskim zostały ma ty le  wyjaśnio­
ne, że istnienie jednego Oddziału Śląskiego zo­
stało' zapewnione.

Lwowska Sekcja Introligatorów kontynuuje 
swą akcję organizacyjną wśród introligatorów 
warszawskich. Została wydana odezwa, a dnia 
14 b, m. odbędzie się w Warszawie walne ze­
branie Warszawskiego Związku łmitrołigatórów, 
w iktórem weźmie też udział przedstawiciel 
Lwowskiej Sekcji Introligatorów.

W  okresie sprawozdawczym minimum druka­
rzy uległo obniżce w Oddziałach Lwowskim, 
Krakowskim ii Śląskim o 6%, w  pierwszych 
dwóch o wskaźnik drożyźniany na mocy obo­
wiązującej umowy, w  trzecim o tenże wskaź­
nik w drodze arbitrażu.

Na terenie Oddziałów Poznańskiego i Pomor­
skiego dokonana została 10% zniżka minimum, 
której ze względu na szkodliwe stanowisko 
„Wspólnoty" nie .dało się uniknąć. Na terenie 
Bydgoszczy wynikł w  „.Btibljołeee Polskiej" za­
targ, gdyż dyrekcja chciała wprowadzić system 
obliczania płacy za godzinę pracy, a więc nie 
płacić za święta. Zatarg zlikwidowano pomyśl­
nie, bowiem dyrekcja cofnęła swoje propozy­
cje, wymogła jednak na pracownikach przyrze­
czenie wzmożenia wydajności pracy o 10%.
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O ddział Łódzki uporządkow ał stosunki cen­
nikow e w  d rukarn i w ydaw nictw a „Kiurjer Łódz­
ki"' i „Echo",

Zwrócił się do mas o pożyczkę n a  celle s tra j­
kow e 'Brukselski Zw iązek D rukarzy, k tó ry  
w brew  uchw ałę kongresu  drukarzy  belgijskich 
zastrajkow ał wyłam ując się z dyscypliny orga- 
mizacyjnej. Poniew aż M iędzynarodów ka D ru­
karska i Belgijski Zw iązek D rukarsk i akcji tej 
nie popierają, odmówiliśmy udzielenia pożyczki.

Paszportów  Ulgowych d la  naszych podróż­
nych do tąd  n ie  uzyskaliśm y i jest s łaba  nadzie­
ja  na  ich uzyskanie.

Dnia 4 m aja r. b. odbyliśm y w  M inisterstw ie 
P racy  konferencję w  sp raw ie  unorm ow ania 
liczby uczni.

Subskrybow aliśm y jeden  egzem plarz ency- 
iMopedji ruchu zaw odow ego w  E uropie w cenie 
400 zł, Do tej encyklopedji dam y obszerny  a r ­
tyku ł o naszym  Związku.

K orespondencji w płynęło  w okresie sp raw o­
zdaw czym  154, w ysłano 140, w  tern 6 okólni­
ków.

D yskusja n ad  spraw ozdani em S ekre t a r j atu.— 
Kol, Tasiemslki zaw iadam ia, iż obniżenie zaro b ­
ków w Bozmańskiem przed łożone zostało  s ą ­
dow i arbitrażow em u. S ąd  ten  spraw ę tę  p rzed  
dw om a tygodniam i rozpatryw ał. D ecyzji sądu 
jeszcze nie znamy. Inspek to r p racy  m a nas
0 tern zaw iadom ić.

Kol. iKusyk omawia szczegółow o lokaut 
w  Norwegji i  nasz stosunek d o  zlokautow anych.

Koli. P at along. Zawiadamia, iż  Cieszyn nosi 
się  z  zam iarem  w ystąpienia  z  O kręgu Śląskiego, 
by s tać  się znowu sam odzielnym  i sam ow ystar­
czalnym oddziałem . W łaściciele d ru k arń  p rzy ­
stąp ili d o  drugiego a tak u  n a  w arunki płacy. 
W ym ów ili obecną umowę; m ają przedstaw ić 
drugą, w  k tó re j proponują różne pogorszenia 
w arunków  pracy, m iędzy innemi zniżenie za­
robków  o 15%.

Kol. S yp ta  zaznacza, iż w ystąpienie  C ieszyna 
z  O kręgu w płynie źle na  stosunki cieszyńskie; 
należy tym  tendencjom  przeciw staw ić się.

Kol, Jabłoński. —  Kraików m a obecnie naj­
w iększą liczbę b ezk  undycyjnych, W  najbliższej 
przyszłości spodziew ać się należy dalszego 
zw iększenia się  liczby pozbaw ionych pracy. 
W K rakow ie po  skasow aniu  koncesyjności d ru ­
k a rń  pow stało  około 50 drobnych zakładzików , 
zatrudniających p raw ie  w yłącznie uczniów, Te 
zakładzik i pozbaw iają p racy  pow ażne zakłady, 
a rów nocześnie pow odują usuw anie na  bruk 
w ykw alifikow anych. U dawaliśm y się w  tej sp ra ­
w ie do Iinsp. P racy , lecz  naraziei bezskutecznie.

K ol. B aum an cieszy się, iż  w N owogródku 
zaw iązuje się oddział Związku. O bjaśnia, iż 
panują  tam  ciężkie w arunki p racy, m iędzy in­
nem i sztuka. O ddział będzie m iał duże  polle 
d o  pracy p rzed  sobą — i odpow iednio p row a­
dzony przyniesie w iele korzyści zorganizow a­
nym. O ddział należy przyłączyć dlo W ilna,

Kol. Szczucki udziela k ilku  wyjaśnień, p o ­
czerni spraw ozdanie sefcretarjatu  zostaje  za­
tw ierdzone.

Sprawozdianie kasow e. Koli. Szyndler udziela 
szczegółowego w yjaśnienia co d o  rozdanego 
spraw ozdania kasowego.

W  dyskusji podniesiono, iż bezrobocie p o ­
woduje w ielk ie w ydatki; z  tego pow odu Za­
rząd  G ł, zaleca jaknaj w iększą oszczędność w  
w ydatkach; Zarz Gł. poleca wszystkim  za rzą ­
dom oddziałów, zw łaszcza Poznańskiem u, re ­
gularne nadsy łan ie  w ykazów  m iesięcznych
1 gotówki.

Komisja R ew izyjna ogłasza, iż p rzeprow a­
dzona rew izja ksiąg, dokum entów  i kasy  w y­
k aza ła  w szystko w  należytym  porządku.

Spraw dzono rów nocześnie kasę, książki i d o ­
w ody O ddziału przy  centrali; tu  rów nież zn a ­
leziono w szystko w zupełnym  porządku.

Komisja rew izyjna w skazuje na  po trzebę  re- 
wizyj kasow ych w  poszczególnych oddziałach ; 
m iędzy 'innemi m a n a  celu ujednostajnienie 
prow adzenia ksiąg.

Po dyskusji ustalono, iż rew izje k as oddzia­
łów  odbyw ać należy w  razie po trzeby . In icja­

tyw ę w  tym k ierunku m a Z arząd Gł. i  Kom. 
Rew.

A kcje cennikow e — kol. Sczudki: P rzeży­
wamy k ilka  akcyj cennikowych. W  W arszaw ie 
Zw. W yd. Dzieinn. i Czasopism,, wymówił um o­
w ę cennikow ą. Podczas rokow ań o now e w a­
runki p racy  zaproponow ał; minimum ręczne, 
skasow anie doda tku  gazetow ego, czas p racy  
bez dop ła t od 5-ej rano  do 10-ej wiecz.; od  
10 do 12 godz. — 10 proc, dopłaty , od Ii2 g. 
—■ 25 proc.; nakładł 6000 li te r  ;na godzinę; n a ­
k ład  ręczny 1.500; znoszą zap ła tę  za św ięta. 
Przedstaw icielle nasi wysunęli: u trzym anie d o ­
tychczasow ych inorm — oraz  w prow adzenie 
6 godzinnego' dn ia  p racy  z  odpow iedniem  
zmniejszeniem p łac . Przew idujem y zatarg. Po- 
Izatem m ieliśm y zmianę w arunków  p racy  w 
Poznańslkiem i n a  Pomorzu, Śląsku oraz w e 
Lwowie.

W  dyskusji omówiono p row adzone akcje; 
wyjaśniono, iż  w  Łodzi rów nież w łaściciele 
w ykazują tendencję zniżkow e.

Podróże. —  O m ówiono w arunki podróży  po 
kraju o raz  w ydatk i z tern  zw iązane. P o stan o ­
w iono do  te j spraw y pow rócić jeszcze na na- 
stępnem  posiedzeniu.

W olne w nioski. — Kol. Tasiemslki om aw ia 
stosunek  Poznania do Bydgoszczy, w skazuje 
ciężary, jakie ponosi Bydgoszcz. Postanow iono 
bliżej zapoznać się z terni stosunkam i.

Koli. P ata long  om awia notow ania w  leg ity ­
m acjach podróżnych; kol. W itkow ski uzupeł­
n ia  w ywody kol. B„ W yczerpujących odpo­
wiedzi udzielił kol. Szczucki.

Kol. K usyk wnosi, by w organach zw iązko­
w ych s ta łe  zam ieszczać ostrzeżenia, iż podróż­
ni nie m ają p raw a  odw iedzać d ru k a rń  b ez  każ­
dorazow ego pozw olenia zarządu m iejscowego 
oddziału — zatwierdzono'.

Kol. Jab łońsk i zapytuje, czy w W arszaw ie 
pracują p rzy  llinotypach kobiety . Kol. W itkow ­
sk i w yjaśnią, iż pracuje jedna. Na sku tek  s ta ­
rań  zw iązku m iała być usunięta  z p racy  przez 
In spek to ra t pracy. Sjprawa jednak  p rzesz ła  do 
T rybunału  N ajw yższego i usunięcie zostało  
w strzym ane. Pogłoski o p racy  kob ie t na  llino­
typach  pow stają  d latego1, iż w tym samym d o ­
mu, gdzie d ruku je  się „K urjer Polski", p ra ­
cują na llinotypach zakonnice we w łasnym  za ­
kładzie.

Kol. Jab łońsk i zapow iada, iż O ddział K ra­
kow ski przystępuje do bodow y w łasnego do­
mu, Budowa o p a rta  jest mierna! całkow icie o 
w łasne środki. Dom będzie dochodow y, Z cza­
sem  tam Zw iązek się przeniesie. Przew odni­
czący o b rad  złożył w  imieniu zebranych s e r ­
deczne życzenia jaknajpom yślniejszego p rze- ' 
p row adzenia  budowy,

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.
Z dnia 23.IV.1931 r.

Z pośród  now ow ybranych członków  Zarządu 
i ich  zastępców  obecnych na posiedzeniu było 
16 kolegów. N ieobecność kol. Szaudynajtysa 
'U spraw iedliw iona, zaś koli. P łońsk i A leksander 
z rzek ł się  m andatu . Po zapoznaniu obecnych 
z w ynikam i w yborów  nastąpiło  ukonsty tuow a­
nie się Zarządu Związku.

N astępnie sek re ta rz  kol. W itkow ski, zdał 
spraw ozdanie z działalności sek re t ar ja tu  Zw ią­
zku, z  k tórego  w ynika, iż  S ek re ta rja t in ter- 
w enjow ał w  d rukarn i „Polska Zbrojna" w  sp ra­
wie kol. Sadow skiego, członka naszego Zwią­
zku, k tó rego  po dw u dniach p racy  wydalono, 
staw iąjąc  nieskonlkretyzow ane pow ody. Z li­
kw idow ano też zatarg  w  drukarni „Sw oboda". 
P oparto  żądania kolegów  pracujących w  d ru ­
karn i „Technicznej", w ysuw ających koniecz­
ność uregulow ania w yp ła t i w ypłacen ia  za le­
głych zarobków . W  spraw ie  zam ierzonych ob­
niżek o 15 proc. zarobków , pracow nikom  d ru ­
karn i „P, I. M."~a w ystosow ano list p ro te s tu ­
jący i w yjaśniający dyrekcji powyższej d ru k a ­
mi, iż 15 proc. obniżka zarobków  pracow nikom  
państw ow ym , stosow ana przez rząd, n ie  może 
do tyczyć drukarzy, jako pracow ników  n iee ta ­
towych, pobierających zarobki, w ysokość k tó ­

rych  oparta  je s t n a  um ow ie zbiorowej w  p rze ­
myśle graficznym.

W toku  dyskusji nad  spraw ozdaniem  se k re ­
tarza , postanow iono kol. Zadrzewiilskiego Cze­
sław a za sam owolne objęcie kondycji w  d ru ­
karn i „Polski Zbrojnej", co przyniosło m oralny 
uszczerbek organizacji, zaw iesić w  praw ach p o ­
b ieran ia  zapomóg dla bezrobotnych na p rze ­
ciąg 6-ciu tygodni, z  praw om ocnością w yko­
nania pow yższego w  ciągu roku bieżącego, o 
ile w  tym czasie znajdzie się on bez p racy . 
W olne wnioski, zgłoszone na w alnem  zebraniu  
przejrzano i, zapoznaw szy się z  treścią  tak o ­
wych, postanow iono zażądać od Ogólnego Ze­
brania odrzucenia niektórych, uw ypuklając d e ­
magogiczne' dążenia  w nioskodaw ców.

Kolegom, pracującym  chwilowo w d rukarn i 
jjiKadra p rzy  tabelach  lo teryjnych —  przyzna- 
no zapomogi koleżeńskie.

P rzyjęto  w  poczet członków  Związku fcol.r 
12-stu składaczy ręcznych, 2 sk ładaczy  m aszy­
nowych, 2 m aszynistów, 2 uczni sk ład , Tęczn. 
i 3 nakładaczy. (Szczegółowy w ykaz im ienny 
p a trz  „D rukarz - Zw iązkow iec" Nr. 5).

Z dnia 7.V.1931 r.

Z e spraw ozdania Selkcji Składaczy  M aszyno- 
nych w ynika, iż na skutelk in terw encji w  dn i- 
k a rn i „A rsa , zarząd  tejże d ru k am i zgodził s ię  
podnieść zarobk i do norm  cennikowych. Do 
Komisji Cennikowej na  konferencję z w ydaw ­
cami gazet, Sekcja delegow ała kol. k o i  D rap- 
czyńskiego i Blarowskiego. Składacze m aszy­
now i d ru k a rn i M. S, W ojsk, podzielili się p ra c ą  
w skutek  zarządzonej redukcji personelu. P rzy ­
ję to  do  w iadom ości Okólnik C entrali naszego 
Związku, zalecający  oddziałom  m. in, ograni­
czenie się w  w ydatkach z funduszów cen tra l­
nych. P rzy ję to  do w iadom ości treść pisma, na­
desłanego przez  M inisterstw o P racy  i  Op. ;Sp„ 
k tó re  ma sku tek  in terw encji naszego Związku 
w  spraw ie niew ypłacania pracow nikom  d ru k a ­
rn i Banku Rolnego zapomóg podczas bezrobo­
cia, kom unikujące, iż sp raw ę pow yższą w  d ru ­
karni wyżej w spomnianej, ureguluje now e rozpo­
rządzenie R ady M inistrów , k tó re  obecnie znaj­
du je  się w  stadjum  opracow ywania, i  k tó re  w  
niedalekiej przyszłości ujrzy św iatło  dzienne.

N astępnie kol. W itkow ski stw ierdził, iż n race  
i opinja Zarządu Związku znalazły ca łkow ite  
uznanie u  w iększości członków  Związku na  
Ggóllmem Rocznem Zebraniu Spraw ozdawczem , 
k tó re  ostatecznie zostało zakończone, zajm u­
jąc 3 posiedzenia, a mianowicie 19-go i 28-go 
kw ietnia oraz 4 maja r. b. Załatw iono też 
szereg spraw  n a tu ry  gospodarczej; m iędzy 'in­
nem i kol. G linko wniósł p ro jek t rozpisania 
listy  dobrow olnych sk ładek  na klub sportow y 
„D rukarz". W  toku dyskusji uchw alono u rzą ­
dzić „dzień aportu" i w  dniu  tym zw rócić się 
do koli. d rukarzy  za pośrednictw em  p rasy  zw ią­
zkowej z apelem  poparcia klubu. W  spraw ie 
napadu na d rukarn ię  „D rukarz", w  którym  
b ra ł czynny udział członek naszego Związku, 
kol Szczepański; postanow iono na  łam ach 
„D rukarza - Zw iązkowca" wyjaśnić stanow isko 
Związku, k tó ry  jest przeciw ny niszczeniu w ar­
sz ta tów  p racy . Podania koli. kol.: D zierżyńskie­
go, K asprow icza, Kozłow skiego E., Z ien tary  —  
zała tw iono  odmownie. Koli. Łaszczykow i (m a­
szynista), k tó ry  nie przy jął kondycji w  d ru k a r­
ni „S am orządow ej', postanow iono zapomóg 
nie w ypłacać. Kol, Zychowi z pow odu niefigu- 
row ania na liście  bezkondycyjnych, postano­
wiono w strzym ać zapomogi, aż do w yjaśnienia 
spraw y przez  Sekcję Slkł. M aszynowych.

W  poczet członków  Związku przyjęto  kol. 
Siw ińskiego Zygm unta — skł. ręczn.

OSTRZEŻENIE.

Zawiadamiamy, iż Zarząd Główny na posie­
dzeniu w  dniu 7 czerwca r. b. powziął uchwa­
lę, zabraniającą podróżnym odwiedzania dru­
karń, bez uprzedniego zezwolenia zarządu od­
działu w danej miejscowości.
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